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NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTWA DOMOWEGO.
CEN A. w  W a r sz a w ie  kw arta ln ie  z łp ,  10 ( r s r .  1 ko p .  50); półrocznie  złp. 20 ( r s r .  3); rocznik zip .  40 ( r s r .  6). Na P r o w in c ji rocznie 
zip, 50 ( rs r .  7 kop.  50); półrocznie  z łp .  25 ( rs r .  3 kop ,  75)—  W  C esarstw ie  i K ró le s tw ie , z d o p ł a t ą  k o p e r t  pocz tow ych ,  rocznie

złp .  63 gr. 10 ( r s r ; 9 kop 50; półrocznie  złp.  31 gr . 20 ( rs r .  4 k. 75).
P re n u m e ro w a ć  m ożna  w R e d ak c j i  p rzy  ulicy Żabiej Nr.  956 6, w domu Krzemińskiego; w K a n to ra c h  p ism p e r jo d y czn y ch ;  na
s tac jach  p o c z to w y c h  i we w s zy s tk ich  k s i ę g a rn i a c h  ta k  w k r a ju  j a k  i za  g r a n ic ą .  Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki, prosimy

a d r e s o w a ć - — D o J .  K . Gregorow icza w  W a rsza w ie , ulica Ż ab ia  N r . 9 5 6  b. dom dawniój K rzem ińskiego.

© d R e d a k c j i .
Z końcem G rudnia  r. b. kończy się rok trzeci wydawnictwa Tygodnika Mód. Starając się ciągle 

o ulepszanie pisma, tak w części jego specjalnej jak  i literackiej, trzechletnią naszą pracę stawiamy jako 
rękojmię przyszłych usiłowań.—  D o każdego numeru, jak  dotąd tak i nadal, dołączane będą ryciny paryz- 
kie z modami, wzory haftu lub tablice z krojami, tak niezbędnemi szczególniej na wsiach, pozbawionych 
zwykle pomocy uzdolnionych damskich krawców. W  części tej zawsze zwracać będziemy szczególną bacz­
ność na praktyczność podawanych wzorów, tak aby każdy z nich pożytecznie mógł być zużytkowany; 
a jakkolwiek w opisach nowości tyezących się strojów damskich, nie pominiemy nic, w co zaopatrywać się 
będą sklepy i magazyny warszawskie, jednak  dążnością naszą jedynie będzie rozwijać zamiłowanie oszczę­
dności i skromności w ubiorze, a nie zbytku i przesadzonej wykwintności, któremi nie wolno grzeszyć 
uikomu, a nam tymbardziej.— Nowości zagraniczne, brane z różnych obcych pism, z tą samą co i dotąd 
skrzętnością podawane będą w Tygodniku, nie pomijając szczegółowych opisów przedmiotów sklepowych, 
a w gospodarstwie domowóm więcój przydatnych.— Na żądanie Prenumeratorów  przesyłane będą próbki 
wszelkich materyj i załatwiane sprawunki, z tą samą jak  dotąd punktualnością, począwszy od przedmiotów 
wartujących kilka złotych; aż do kilkutysięcznych i więcój.— Form y ubrań  przedstawianych na rycinach 
paryzkich, na żądanie, ale tylko Prenumeratorów, będą również przesyłane pod wskazanym adresem, za 
opłatą od formy od złp. 1 do 5 złp., a to stosownie do wielkości i rodzaju formy.

Rozszerzając część literacką, prawie zawsze do zwyczajnego numeru arkuszowego dołączać będziemy 
dodatek półarkuszowy z powieścią, jak  to miało miejsce w roku bieżącym. W samym zaś numerze mie­
ścić się będą: życiorysy znakomitych dziejowych postaci, ustępy historyczne z ważniejszych epok kraju, 
badania z przeszłości, korrespondencja z Paryża, gawędy tygodniowe, utwory poetyczne i inne bieżące 
artvkuły. Nowo wprowadzony dział kroniki literackiej i artystycznój oznajmiać będzie Czytelniczki ze 
wszystkieini wydawnictwami więcój interesującemi, tak aby powziąć mogły dokładne wyobrażenie o celu



i dążności każdej wychodzącej publikacji. W  dziale tym zwrócimy również uwagę na dziełka dla ludu 
wydawane, na które pisma perjodyczne prawie najmniejszego nie dają baczenia; żeby zaś nową tę rubrykę 
zrobić jak  najużyteczniejszą, pomieszczać będziemy w niej i wiadomośi dotyczące wydawnictw muzycz­
nych, do śpiewu i na fortepian.

D rukująca  się obecnie powieść historyczna M arja Teresa ic Węgrzech w tym roku ukończoną zosta­
nie, a z pierwszym numerem roku przyszłego 1863 rozpoczniemy druk  powieści dwutomowej: Mrowin 
i Sierpczyn, przez Paulinę Wilkońską, po którój nastąpi powieść historyczna J .  K. Gregorowicza z cza­
sów panowania J a n a  Sobieskiego, pod tytułem: Przybłęda.

Cena prenumeracyjna pozostaje ta sama, a mianowicie:
W  Warszawie: kwartalnie złp. 10 (rsr. 1 kop. 50); półrocznie złp. 20 (rsr.3); rocznie zip. 40 (rsr- 6).— 

N a  Prowincji: rocznie złp. 50 (rsr. 7 kop. 50); półrocznie złp. 25 (rsr. 3 kop. 75).— W  Cesarstwie i Króle­
stwie, z dopłatą kopert pocztowych, rocznie złp. 63 gr. 10 (rsr, 9 kop. 50); półrocznie złp. 31 gr. 20 (rsr. 4 
kop. 75).

Ponieważ wszelkie rachunki z końcem roku ukończone być muszą, upraszamy przeto wszystkich, 
którym przez Redakcję naszą załatwiane były sprawunki, aby przypadające od nich należytości raczyli 
nadesłać, adresując jak  zwykle: ,,do J .  K. Gregorowicza, ulica Żabia, Nr. 956 w Warszawie.

U praszam y zarazem o umieszczanie w listach wyraźnego adresu i podpisu swego nazwiska, jak  
również o dokładne i szczegółowe wymienianie rodzaju sprawunku lub powierzanego nam interesu. W  kor- 
respondencjach do nas adresowanych wszystko winno być jasne i wyraźne, gdyż inaczej, zgłaszają­
cy się, mimo naszej woli, narażony zostanie na zwłokę, niewłaściwą przesyłkę, lub zupełne niezałatwienie 
interesu.

— W  obecnym roku przedstawiło się do szkół 
specjalnych francuzkich mniej znacznie młodzieży 
polskiej, jak w latach uprzednich. Nasza młodzież 
przyjeżdżająca do Paryża, w  celu kształcenia się 
w zawodzie inżynierskim, wstępuje zwykle doszko- 
ły  przygotowawczej polskiej, na Mont Parnasse, 
gdzie z powodu wadliwej organizacji i niefortun­
nego obsadzenia najważniejszych katedr, ogromne­
go doznaje zawodu. W ykład  bowiem najważniej­
szych przedmiotów matematyki powierzony jest 
professorowi, który, jakkolwiek zna swój przed­
miot, to złamany wiekiem, strudzony i zniechęco­
ny, zbyt lekceważy cel obrany przez swych słu­
chaczy, jakim jest  najrychlejsze przygotowanie się 
do jednej ze szkół specjalnych inżynierskich. P o ­
nieważ wiele osób zgłaszało się do mnie z kraju 
w celu powzięcia objaśnień o tej szkole, mam więc 
za sumienny obowiązek przy tej sposobności do 
wiadomości publicznej podać, że młodzież polska, 
przyjeżdżająca z kraju w’ celu ostatecznego przy­
gotowania się w niej do wstępnego egzaminu szkół 
francuzkich specjalnie inżynierskich, wystawia się 
prócz straty funduszów i czasu na gorzki zawód 
i zniechęcenie.

Z dziesięciu bowiem uczniów, jeden zaledwie 
z kursów pana Niewęgłowskiego wynosi dosta­
teczne usposobienie do potrzebnego egzaminu. J e ­

żeli młodzież nie może w krajowych zakładach in­
żynierskich dostatecznie usposobić się w zawodzie 
obranym , a posiada przynajmniej pięć tysięcy 
franków funduszu na utrzymanie roczne, życzę 
jej w P aryżu  zamieszkać i na mieście brać lek­
cje prywatne u professorów Francuzów , a su­
miennie jej zaręczam, że niezawodnie lepiej i pe­
wniej osiągnie cel wejścia do specjalnych szkół 
paryzkich, jak  za pomocą instytucji wyższój w Mont 
Parnasse, niedostatecznie obsadzońój, nieumieję­
tnie kontrolowanej, i pod kierunkiem jednego głó­
wnego professora, któremu nie chodzi o to, czy 
uczeń go zrozumiał i czy się przygotował, ale o to, 
aby naznaczony sobie programem kurs roczny prze­
biegł tak najprędzej, i o ile być może kosztem naj­
mniejszego dlań mozołu.

P rzy  takich okolicznościach, które ju ż  niejeden 
mieszkaniec kraju osobiście sam mógł sprawdzić, 
radzę młodzieży posiadającój znaczne fundusze 
a chcącej w zawodzie inżynierskim w P aryżu  po­
wziąć dostateczne wykształcenie, po skończeniu 
wyższych szkół w Polsce, przygotowywać się tu 
najprzód za pomocą prywatnych lekcyj u licznych 
i zdolnych professorów matematyki, którzy specjal­
nie zawodowi temu się oddają.

— Rząd tutejszy wyznaczył kommissję złożoną 
z najznakomitszych inżynierów, w celu zbadania 
systemu opalania wagonów, wynalazku niejakiego 
pana Delcambre. W ynalazek ten polega na pro­
wadzeniu pary z kotła ogrzewającego lokomotywę 
przez rury  płaskie i szerokie, założone w poprzek
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•wagonów i p rzechodzące  pod nogam i pod ró żu ją ­
cych. P a r a  tym sposobem  przeprow adzona zna j­
dzie ujście w końcu  pociągu, p rzeb ieg łszy  bez ża­
dnej trudności osiemnaście wagonów. D o św iad ­
czenie pokazało , że pa ra  ta, w yprow adzona z ko ­
tła, nie w p ływ a  na umniejszenie siły po trzebnej do 
pociągu  i nie zgęszcza się bynajmniej w rurach . 
S posób  p rzeprow adzenia  ru r  z jed n eg o  wagonu do 
drugiego, je s t  bardzo m ądrze  pomyślany. S k ła d a  
się on z gu taperkow ych kółeczek, obłożonych  sil­
nym  d ru tem  i spojonych ze sobą przez mechanizm 
ła tw y  do po ruszenia. P a r a  chociaż n iek iedy  przez 
szczeliny r u r  w w agonach wybuchnie, na jm nie j­
szym nie zagraża  n iebezpieczeństwem. Słow em , 
wynalazek ten przez znakomitych znawców sp ra ­
wdzony, p rzy ję ty  we F ra n c j i  do opalania w ago­
nów, pokazu je  się być n ieskończenie dogodnym , 
nawet pod  względem oszczędności. D o tą d  na kolei 
żelaznej z L y o n u  do m orza  Ś ródziem nego, opał 
356 wagonów pierwszej klassy kosztow ał rocznie 
do 73,000 ft anków; opalanie zaś 1,557 wagonów 
I, I I  i H I  klassy, za pom ocą  system u pana D ela -  
eam bre,  i mocniejsze ciepło wydaje i kosztuje ty l­
ko 44,000 franków rocznie. W szystk ie  kompanije 
kolei żelaznych we F ra n c j i  p rzy jm ą  zapewne n ie ­
d łu g o  tę m etodę opalania, ja k o  najdogodniejszą 
pod  względem czystości, oszczędności i um ia rko ­
wanego a ciągłego ciepła w wagonach, jak ie  p rze ­
zeń się o trzym uje.

— F ra n cu z i  dom agają  się obecnie od  kompanji 
d rog  żelaznych utw orzenia  specjalnych stempli, s łu ­
żących  za bilety i dających  praw o cyrkulacji na 
wszystkich drogach żelaznych, szczególniój do sp a ­
cerowych pociągów. T e  bilety sp rzedaw ałyby  się 
w publicznych miejscach, w dystrybucjach  tabaki 
i t. d., tak  j a k  s temple na  zafrankowanie  listów. 
Z m iana ta, j a k  u trzym ują  dzienniki, po łoży łaby  k o ­
niec n ieznośnemu natłokowi podróżnych , w chwili 
od jazdu  pociągu  i form owaniu  tych  długich  szere­
gów publiczności, czekających swój kolei. T e n  nie­
znośny zwyczaj m a miejsce w P a ry ż u  p rzed  g m a­
chem w szystkich  w idowisk publicznych, teatrów, 
c y rk ó w ,  kawiarni zwanych C a fi-Concerts, gdzie 
publiczność szczególniój we wszystkie święta i n ie­
dziele ciśnie się u wejścia i kilka godzin, uformo­
w ana  w d ług i szereg  z p a r  lub  trójek złożony, cze­
ka en fa is  ant la queue, p o d łu g  uświęconego tutaj 
wyrażenia. Co gorsza, ohydna  spekulac ja  faktorów 
rozkupu jących  zaw czasu bilety do teatrów, pozba­
wia publiczność miejsc na jdogodniejszych  w  tea­
trach paryzkich, szczupłych powszechnie i ciasnych, 
i p rzym usza każdego do ta rgow ania  się ze speku- I 
lantem o bilet num erow y, k tóry  on stosownie do : 
powodzenia sztuki za podw ójną cenę wartości ob-

ję tój,  ta ryfą  teatralną odstępuje. T y m  sposobem 
istnieje tu  uorgan izow ane i cierpiane przez policję 
frym arczenie  biletów na wszelkie widowiska. N a  
to  ohydne zdzierstwo i okradanie  publiczności,  op ie­
kuńczy  tute jszy  rząd nie zdaje się nawet zw racać 
najmniejszej uwagi. D r u g ą  p la g ą  teatrów są tak 
zwani claqueurs, czyli najem na b anda  klaskaczy, 
zasiadającej zwykle na pa r te rze  i przyklaskującój 
każdej  patetycznej, dowcipnej, albo mającej pre­
tensję do dowcipu scenie, a obrnchowanój na ef- 
fekt przez reżyssera teatru. K ia kiery, szczególniój 
w mniejszych teatrach paryzkich ,  są rodza jem  ko ­
ciej muzyki, tętniącej perjodycznie  w uszach p u ­
bliczności,  chcącej z zajęciem i u w agą  śledzić roz­
wijające s 'ę przed nią widowisko. A le  reżyssercw ie  
tyle przywiązują wagi do oklasków tój najemnój 
hałastry ,  że nie tylko bilety na jedno  z na jp rzed ­
niejszych miejsc par te ru  bezpłatn ie im wydają, 
ale ar tystów, szczególniej cudzoziemców, p rzy m u ­
szają do op ła ty  h a ra czu  uciążliwego, zw ykle sto­
sunkowo do um ów ionego za wystąpienia honora-  
r jum . K la k ie ry  podzieleni są na  zastępy podległe 
naczeln ikowi i je g o  w ybranym , które dzielą mię­
d z y  siebie haracz w ydarty  artyście, i stosują zapa ł
0 klasków do wysokości zapłaconej summy. N iekie­
dy zapa ł  i uwielbienie dla g ry  a r tys ty  dochodzi do 
rozpacznego  entuzjazm u, jeżeli  a r ty s ta  względem 
szefa kłaków zbyt hojnym i szczodrym  się pokazał. 
W  teatrach  f rancuzkich  istnieje prócz tego  u o rg a -  
n izowana s łużba z bab otw iera jących  loże, poda ją ­
cych krzesła ,  cisnących gw ałtem  pod nogi, szcze- 
golniój dam om, d rew niane stołeczki; k rzykaczy  
rozprzedających  afisze, książki, l ibre tta  sztuki, p o ­
m arańcze, lem oniadę ze skó rek  cy trynow ych p o ­
zb ieranych  na  ulicach, marchands de cocos, sucre 
d’orge, i najróżnorodniejszych tru tn i,  łażących po 
krzesłach, depczących  po sukniach  publiczności
1 og łasza jących  w an trak tach  na całe ga rd ło  sp rze ­
dawane przez nich przedm ioty , dysponujących tea­
trami dowolnie i posuwających się niekiedy z wy­
zywającą postawą aż do napom nień i przestróg p u ­
bliczności zg rom adzone j na widowisko.

P O D  O B R A Z E M
UZBROJONEGO RYCERZA STARĆJ DATY.

D aw n ió j  złoty hełm  migota 
N a  rycerskiój, chrobrój głowie;
Dzisiaj cienką blaszką złota 
O bwinięto nam mózgowie.

Dawniej ry ce rz  skalne piersi 
C hronił w pancerz z k utój stali;
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Dziś, żelazem ludzie szczersi 
Z im ne se rc a  okowali.

R ycerz  nosił miecz przy  boku,
Dzisiaj miecze pordzawiały;
L u d z i e  noszą sztylet w oku,
A  w u śm ie c h u  żąd ło  s trzały.

G d y  się zbroi ciężar zmniejszy,
C zy to lepiój? czy to gorzój?
R y c e rz  dawny, czy dzisiejszy,
W ięce j  t rupów  u nóg złoży?

Wł. Syrokomla.

*
*  *

K ied y  my cieszymy się choć zanadto  suchą,  ale 
je d n a k  n ad e r  pogodną  jesienią, w A n g l j i  p rzy  koń­
cu P a ź d z ie rn ik a  pow sta ł tak  straszliwy, u lew ny 
i burz liw y  u ra g a n ,  jak iego  sobie naw e t  w yobrazić  
nie potrafimy. P r z y  wyciu i szam otan iu  się w ichru  
z taką  wściekłością, iż zdało  się, że ca łą  ziemię p o r­
wie n a  szmaty, w k ilka chwil n iesłychana  u lewa 
niziny poza tap ia ła ,  d rog i pozrywała, piwnice po ­
zalewała, a  z miejsc wyższych spadając  s trum ie­
niami, drzewa najstarsze p o w y ry w a ła  z k o rzen ia ­
mi, wysokie kominy, budow le  pow yw raca ła ;  wieże 
zegarow e ,  dzwonnice i kaplice poznosiła  i ogrody  
w n iektórych miejscach zupe łn ie  zniszczyła, nie 
zostawiając po nich najmniejszego śladu. G d y  u ra -  
ganow y wicher w pad ł do przystani morskiej,  s to ­
jące  okrę ty  za trzęsły  się i zatrzeszczały, a potem 
podrzucane  w górę  t łuk ły  się pomiędzy sobą j a k  
szklanki albo garnczki,  za tapiając się wzajemnie 
z ca łym  ład u n k iem  i za łogą .  My, B o g u  dzięki! sza­
tańsk ich  podobnych  sztuczek zupe łn ie  prawie nie 
znam y, i z lisiej czapki księżyca, w k tó rą  się n ie d a ­
wno przystro ił ,  w różym y śnieg i rozpoczęcie zimy, 
bodaj śnieżnej i mroźnej, ja k ą  powinna być zima 
naszego klimatu.

P a r y ż  spokojny  od uraganow'ych napaści, i n ie­
c iekawy kostium u naszego w iernego satelity , za­
baw ia się obecnie na  bu lw arze  M agenta  in s t ru m en ­
tem  wystawionym przez uczonego m atem atyka p. 
F a b e r ,  a naś ladującym  jak  najwierniej głos ludzki.  
J a k i  cel i przeznaczenie podobnego  instrum entu , 
do tąd  nic nie wiem, ale najprędzej będzie śpiewał... 
T a d e u s z a ,  jako  arję  obecnie najpopularniejszą, 
a szczególniej często wspom inaną przez jednego  
z przekupn i owocow, u  k tórego  czasami, nie mo­
gąc  się oprzóć łakomój chętce, kupu ję  p ń  aztuk 
parę tego zakazanego towaru.

M ój pan Antoni je s t  to niemłody człowiek, trosz­

kę te tryk ,  troszkę m aruda ,  ale poczciwy człowiek 
i pa t r jo ta  wcale niepospolity. K ie d y  ostatni raz n a ­
rzeka łem  na wysokie ceny  g ruszek , pan  A n ton i  nic 
mi w ręcz n a  to nie odpow iada ł ,  ty lko po rządkow ał 
swój to w ar  i pom ruk iw ał coś pod  wąsami na 
Żydów.

—  C o to się zrobiło  panu  A ntoniem u? —  zapy­
ta łem  po chwili, —  że tak  sadzicie krociami...?

— Ba! nie m am  sadzić, —  odrzek ł zagadnięty ,—  
pan  narzekasz  n a  wielkie ceny owocu, a to wszyst­
ko z p rzyczyny  Żydów....

—  A  to ja k im  sposobem?
—  B a rd z o  prostym. Pozaw czoraj na  wsi, jednej 

pani we d w o rz e  za  korzec  j a b łe k  daw ałem  złp. 30, 
ona chciała złp. 50; więc nie kupiłem , ale wczoraj 
Ż y d  po jecha ł  i k u p ił  za mniejszą podobno cenę. 
A  z tego wie pan  co się zrobi? Oto , g d y b y m  ja  
kup i ł ,  tobym  ja b łk o  p rzedaw ał na  ten p rzy k ła d  po 
g r .  3, a te raz  będę go m usia ł  sp rzedać najmniej po 
gr.  5, bo  Ż y d  z ko rca  zrobi trzy  solówki i k ażdą  
sp rzeda  po złp. 20; więc korzec  ja b łe k  kup ił  za 
złp . 30, a  sp rzeda  go nam  p rze k u p n ik o m  za złp. 60; 
ja k że  więc nie m am  być złym? D laczego  j a  ta rg o ­
wałem , a Ż y d  kupił.  N iech  ich...

—  P a n ie  Antoni! —  przerw ałem , — a nasza zgo­
da, a bra ters tw o?

—  Z n am  j a  to wszystko i rozumiem, ale b ra te r ­
stwo, j a b łk a  i cygaństw o, to jed n o  z d rugiem  s tra ­
sz n ie  nie pasuje, a my śpiewam y T a d e u sz a  i basta.

—  Zapew ne, ale zważaj panie A nton i,  że to  są 
dopiero  początki,  że rozdzieleni cudem  bożym przej­
rzeliśm y na  oczy i podaliśm y sobie ręce; że dziś 
Ż y d z i  wszelkiemi s ta ra ją  się sposobami okazać, że 
p rzy ja źń  tę cenią, a uw ażając  się za  dzieci jednój 
z nam i ziemi, tak  p rag n ą  jej do b ra  j a k  ja, j a k  wy 
panie  Antoni i każdy  uczciwy^ćzłowiek.

—  Albo to prawda! —  m ru k n ą ł  Antoś, —  a d la ­
czego ja k  śpiewaliśmy tak śpiew am y Tadeusza?

—  A le praw da,  mój panie Antoni,  i m óg łbym  ci 
n a  to sto p rzy toczyć  przyk ładów , ale ogran iczę  się 
na  w ym ieninonych w ostatnim num erze  Ju trzenk i.  
Dawniój do szkó ł publicznych zaledwie n iektórzy 
m ajętniejsi Ż ydzi posyłali dzieci swoje, dziś w C zę­
stochowie do nowo otworzonój nie ty lko zapisało 
się 47, ale nadto, z pow odu  otwarcia tej szkoły 
w miejscowej synagodze  odby ło  się nabożeństwo 
inaugu ra lne  w obec licznie zebranój publiczności 
ta k  chrześcijańskiej ja k  żydowskiej. W  K rakow ie  
na  odnow ienie  ru jnu jącego  się n a g ro b k u  K az im ie ­
rza  W ielk iego ,  zaledwie po d łu g im  czasie zdołano 
zebrać p a rę  set z ło tych  z darów  dobrowolnych; 
R e d a k to r  Ju t rz e n k i  ogłaszając odezwę zachęca ją­
cą swoich współw yznaw ców do podobnój sk ładki,  
jednocześn ie  doniósł, że na  ten cel już złożono na
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j e g o  ręce złp. 211, w której sk ładce  mieszczę się 
d a r y  jedno-z ło tów kow e, a  nawet i dw udzies to -g ro -  
szowe, najlepiej dow odzące pochodzenia  swego od 
osób niezam ożnych. W ięc  widzicie panie A ntoni,  
że i rozum em  i sercem  p rag n ą  zatrzeć dzielące nas 
p rzyczyny ,  skoro  dzieci oddają do szkół chrześci­
ja ńsk ich  i rob ią  składki na  odnowienie pam iątki 
narodowój.

—  W szys tko  to dobre, —  odrzek ł u p a r ty  p. A n ­
t o n i , —  a l e j a  panu  powiadam, że za lat dziesięć, 
a  za dwadzieścia najdalej,  to ca ła  P o lsk a  będzie 
żydowską.

—  B y ć  może, —  odrzek łem , —  ale w takim  r a ­
zie nie Ż ydów  to będzie winą, ale naszój n iedołę- 
żności. D o tąd  w k ra ju  naszym blizko ośmiu C h rz e ­
ścijan p rzypada  na je d n eg o  Izraelitę ,  jeżeli  więc 
w ośmiu pozwolimy wziąć nad  sobą przewagę j e ­
dnem u Izraelicie, to będzie to dowodem , żeśmy 
czego innego nie warci, i że tak  dobrze  za la t  dw a­
dzieścia P olska zostać m oże  żydowską, j a k  nie­
m iecką, ta ta rską  albo naw et i chińską. A  wiesz p a ­
nie Antoni,  jakie na  to lekarstwo? O to nauka, i nic 
więcej ty lko nauka, ale nie powierzchow na, nie s a ­
lonowa, w k tó rą  tak  lubim y się przystra jać , ale 
g ru n to w n a  i ob rana  w pew nym  sta łym  k ierunku. 
U  Ż ydów  syn miljonowego ojca uczy  się, kształci, 
jak b y  go żadna nie oczekiwała fortuna, i zostaje 
kupcem , przemysłow cem, bankierem, przedsiębier-  
cą albo dok to rem , i znow u do rab ia  się miljonów; 
u  nas syn m iljonera wszystkiego liźnie po troszku, 
a  niczego nie nauczy  się gruntow nie,  i dorw aw szy  . 
się dziedzictwa, zbija bruki wszystkich stolic św ia­
ta ,  rozbija p rzechodniów  dorożkam i,  zjada w ybor­
n e  śniadania, kąp ie  się w szampanie, połyka ostry-  
gi, w yrzuca tysiące na fatałaszki, i zrujnowawszy 
się, szuka żony bogatej,  i w końcu  zostaje.... ni- 
czem, bo nic nie umió. U  Ż ydów  każdy , czy bo­
gaty , czy ubogi,  musi być czemsić koniecznie, to 
j e s t  posiadać umiejętność jakiój pracy, k tó ra  p rz y ­
nosząc m u pewien dochód, daje środek  u trzym ania  
się. D o p ó k i  więc my, w większój części do tąd  bę­
dąc  owem  niczem, nie staniemy się czemsić każdy  
po szczególe, dopóty  p raw dopodobn ie  będziem y 
m ogli zostać wszystkiem, tylko nie Polakam i. M asz 
w ięc wóz i przewóz panie Antoni,  w ybór do ciebie 
należy; a  k iedy odda łeś  się handlowi ow’ocami, to 
fach swój naucz się tak  prowadzić, żebyś owoc k u ­
pow ał z p ierwszej ręki, a nie z drugiój; a wówczas 
ten  co cię podkup ił ,  j u ż  ci więcój w d ro g ę  nie wej­
dzie.

Ł a tw o  to mówić, ale zrobić inna rzecz, — 
m r u k n ą ł  p. A ntoni.

—  M acie słuszność, —  odrzek łem , —  ale cóż na  
świecie przychodzi bez trudności,  zw łaszcza nam

biedakom? M am yż więc ja k  niedołęgi opuścić r ę ­
ce i czekać cudu  bozkiego? Nie! B óg  powiedział: 
p racu j  człowieku, a ja  ci dopomogę; więc p ra c u j ­
my, uczm y się, starajmy, a resztę oddajm y n a  wolę 
bożą.

No, zapewne! —  od rzek ł  pan Antoni na wpół 
p rzekonany ; a p ragnąc  przejść do innego p rz e d ­
miotu, ja k  to zwykle bywa u ludzi słuchających 
praw dy , zapy ta ł  nagle: —  a cóż tam słychać na 
świecie?

—  Je s t  nowina bardzo  ciekawa, —  odrzek łem ,—  
oto na  M uranow ie ju ż  obmyślono izbę oddzielną 
dla p. K onstantynow icza,  w k tórej uczy Ż ydów  
czytać i pisać po polsku. N au k ę  tę odbyw a w cią­
g u  jednego  miesiąca, i to za bardzo tanią cenę, bo 
po złp. 13 gr.  10 od ucznia za nauczenie czytania, 
a  dodatkowo złp. 6 gr. 20 za naukę  pisania.

—  I  Ż y d z i  chodzą na tę naukę?
Chodzą,  a naw et więcej ja k  Chrześcijanie, 

bo więcej pojmują, że nauka jes t wszystkióm na 
świecie.

P a n  A n to n i  pokręcił  na to g łow ą i po chwili za ­
pytał:

—  A u  nas po wsiach co się dzieje z nauką?
—- Różnie , i tak i owak, choć powolnie ale nie 

s to jem y w miejscu. W  D ąbrow ie górniczój n ieda­
wno założona bibljoteczka ciągle wzrasta i coraz 
staje się czynniejszą; z innych zaś miejsc dochodzą 
nas dosyć pocieszające wieści, ale nie je s t  to je sz ­
cze tak, j a k  być może i powinno.

—  A i k iedyż będzie inaczej?
—  J a k  zrozum iem y wszyscy, że nauka  j e s t  b ro ­

nią, od k tórej najtw ardsze pancerze  rnerymaków 
i m onitorów  druzgoczą  się w najdrobniejsze drzazgi.

KRONIKA LITERACKA I ARTYSTYCZNA.
— K siążeczki obrazkowe przez  J a n k a z B ie lc a .  Ile* 

obejm uje h istorję o p różn iaku  Semenie, p rzeds ta­
wioną w 15 obrazkach  przez L e o n a  Kunickiego, 
znanego pisarza lu d u  w okolicy B uga  zamieszkałe­
go. H is to r ja  ta uzmysłowiona bardzo wybitnemi 
drzeworytam i,  przedstaw ia  wszystkie przygody p r ó ­
żniaka, k tó re  z dobrego  by tu  przyprowadziwszy 
p raw ie  do nędzy , w końcu go upam iętały  i p o p ra ­
wiły. O pow iadanie zwięzłe, śmieszące i p rze k o n y ­
wające, zaleca pracę tę pana Kunickiego. W  dal­
szym ciągu mieści się list M ateusza Gra lewskiego 
do  J a n k a  z Bielca, opowiadający z rzew ną se rd e ­
cznością pow rót piszącego z dalekich krajów  pod 
rodzinną  strzechę, powitanie sióstr i p rzem ów kę, 
ja k ą  m ia ł  p. Gralewski do g ro m ad y  p rzy  wpisie do 
bractwa. L is t  ten, obok niezaprzeczonego talentu, 
z jak im  został napisany, m a tę g łów ną zaletę, że 
opowiada w ypadek  praw dziwy, wymienia nazwiska
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żyjących włościan w M az ew ie  w Ł ęczyck iem , i d la­
tego chętnie p rzez  nich przeczytanym zostanie. N a ­
stępnie mieści się powiastka z praw dziwego zda­
rzenia: „N a u k a  n igdy  nie zaszkodzi" , i małe trzy 
obrazk i pod  ty tu łem : „P rzy s ło w ia  i przypowieści."  
Cena książeczki złp. 1 gr. 10. P re n u m e ra ta  na sześć 
książeczek zip. 6 gr. 20.

—  Obrazki historyczne z życia zasłużonych P o la ­
ków i  Polek, pod redakcją  J a n k a  z Bielca; obe jm u­
je  osiem drzew ory tów  i nas tępujące a r ty k u ły  re ­
daktora : C hryzostom  Dobrosielski,  P uste ln icy  świę­
tego R om ualda  w Polsce; zaś Józefa  G ra jnerta :  
0 ° p e w n y m  M azurze  żołnierzu z wojen N apo leoń­
skich, Krzysztof S trzem ski, Zawisza czarny, W a n ­
da królow a polska. W  książeczce tej g lów nem  b y ­
ło  staraniem piszących obudzić  j a k  największe za­
jęcie  w czytających, i uczyć ich nie suchym  op i­
sem, ale d ram atyeznem  przedstaw ianiem  obranego 
przedm iotu .  C ena  książeczki złp. 1 gr. 10. P r e ­
nu m e ra ta  na sześć wynosi złp . 6 gr. 20.

SZARADA.

Pierw sza trzecia l itery, także tvsteczna druga, 
W szystek  godzien litości— szaradka  niedługa.

A . T...
(Znaczenie p rz e sz łe j  S zara d y :— Eajster).

N igdy  jeszcze w yroby  wełniane nie doszły do 
takiej doskonałości, j a k  to widziemy obecnie. Dziś 
suknia wełniana nie ustępuje gustem  jedw abnej ,  
a  jako  mniój świetna, więcej odpow iada obecnój 
potrzebie. W  magazyriie pana S z lenkera  uw aża­
liśmy prześliczny zbiór materyj w ełnianych czar­
nych na rozmaite ceny, o których powiem y tu 
szczegółowo.

D o  najpiękniejszych należy popelina ir landzka, 
złożona z jedw abiu  i wełny, w g rube  poprzeczne 
prążki, szerokości łokieć 1, po złp. 16. G ładka  p o ­
pelina ir landzka w ypada  na złp. 1 2 ' / a, f rancuzka 
na  złp. 11.

Popelina  czysto-wełniana w najlepszym gatunku , 
w prążki,  szeroka przeszło na łokci l ' / i>  kosztuje 
po złp. 11; dostanie także bardzo  dobrój n a z łp .  10, 
9, a naw et i 8.

W y ró b  francuzki, podobny do prawdziwej po-

peliny, zw any gros de tours, szerokość łokci l '/s» 
w ypada  na zip. 12 i 11.

W  tejże samój cenie je s t  nowy zupełn ie  wyrób, 
w  g ru b e  prążki poprzeczne lub podłużne,  bardzo  
nabity  i uk ładny ,  zw any Cotteline.

Velours de nice, w ukośne  prążki,  podobny do 
tybe tu ,  lecz wydatniejszy, dochodzi złp. 10.

Venitienne, czyli gęsia sk ó rk a  wełniana, szeroka 
n a  łokci l ’/ a, kosztu je po złp. 9, 8 i 7, stosownie 
do ga tunku .

D ra p , czyli doskona ły  ryps czarny  na  suknie, 
w ypada  na złp. 9; szerokość jego  ćwierci 5 ' / a. C e ­
n a  rypsu  zniża się s topniowo aż do złp. 4, na 6 jes t 
jeszcze bardzo  dobry.

Ł a d n e  są także popeliny w ełniane w d robne  
muszki czarne na tle czarnem , lub w paski p o d łu ­
żne i poprzeczne rozmaitej szerokości; cena ich od 
złp. 9 do 10.

B a rd z o  piękny kaszm ir  francuzki,  szeroki łokci 
2, kosztu je złp. 13 gr.  10.

O prócz tych wyrobów zupełn ie  czarnych  są je s z ­
cze inne, mieszane z białem, wyborne do noszenia, 
gdyż  mniój p rzy jm ują  kurz  i p lam y, zalecające się 
p rzy tem  bardzo dostępną ceną. P opeline tta  cza r ­
na, w białe pod łużne  albo poprzeczne paski, w ę ż ­
sze lub  cokolwiek wydatniejsze, szeroka na łokci 
l ' / j ,  w ypada  tylko na złp. 5; ta k aż  sam a ale w le p -  
szyrn ga tunku ,  kosz tu je  złp. 7. N ajpiękniejsza ze 
wszystkich je s t  w d robne  podw ójne paseczki, c ią ­
gnące się podłużnie.

P o p e l in a  czarna bardzo  cienka, w poprzeczne  
paski je d w a b n e ,  szerokości tój samej ja k  pop rzed­
nia, kosztu je po złp. 11. T yleż  wynosi popelina 
czarna w białe muszki,  p rze ra b ian e  jedwabiem. 
W y r ó b  podobny  ale w lżejszym ga tunku ,  w białe 
paski poprzeczne i k ropki między paskami, ko sz tu ­
je  po złp. 7 ‘/a-

F u l a r  w ełn iany  w ukośne  koła lub  kropki białe, 
szeroki na łokci l ' / 2. w ypada  n a  złp. 5 i 6.

P op ie la te  ry p sy  i popeliny odznaczają  się w ogó-  
le bardzo  ciemnym , stalowym kolorem; wszystkie 
pomieszane są z je d w a b n ą  nitką.

P o p e l in a  w czarne i popielate prążki,  szeroka na 
łokci 1 , / j ,  w ypada  na  złp. 11. P o p e l in a  w czarny  
i popie laty m arm urek ,  p rze rab iana  w białe p o ­
d łu ż n e  paseczki po tójże samój cenie. S ą  oprócz 
tego całkowite suknie w białą k ratę  na tle m arm ur-  
kowym, po złp. 240.

R yps  czarny  w popielaty je d w a b y  deseń, wr ga­
łązki, kwadraciki lub  wermiszelek, szerokości ło k ­
ci r / i )  dochodzi od złp. 6 gr. 20 do złp. 8, stoso­
wnie do gatunku. Najtańszy  z nich czarny  w d ro ­
bną popielatą kratkę ,  kosztuje ty lko po złp. 4 gr. 15. 

P o  tern wszystkióm cośmy tu  opisali, dodać nam



jeszcze  należy, że zwiedziwszy świeżo najpierwsze | 
m agazyny  ta k  w P a r y ż u  j a k  w Berlin ie , wszędzie 
nie widzieliśmy tak  pięknie dobranego  zb ioru  cza r ­
nych towarów, j a k  w m agazynie  pana Szlenkera; 
co się tyczy ceny, nie widziemy także różnicy, po­
mimo kosztów, c la  i p rzew ozu; pochodzi to ztąd, 
że p. S z le n k er  zakupu jąc  wielkie partje,  ma odstą­
p iony znaczny  raba t,  a tóin sumóm może sp rze d a ­
wać tow ar po tej cenie, j a k  my go  w P a r y ż u  p ł a ­
cimy.

S ukn ie  gabrje le ,  nieodcinane w stanie, znów się 
bardzo  często widzieć dają; ja k o ż  trzeba przyznać, 
że ciężkie w yroby  w ełniane tak  powszechnie dziś 
noszone, w ybornie się stosują do kulistego kroju. 
W idzie liśm y parę  takich  sukien w m agazynie pa ­
nien  K u h n k e ,  od robionych  ze zw ykłą  s tarannością 
i gustem. J e d n a  z nich popielata  rypsow a w prążki,  
m iała  wolant nadpow ie trzny  szeroki na łokieć, o b ­
ję ty  u  dołu  dwa raz y  aksam itką  czarną, u  góry  zaś 
naszy ty  aksam itką w g reck ie  zęby i u łożony w g r u ­
be kontrafałdy, daw ane w półłokciow'ych prawie 
odstępach. P rz o d y  naszyte  by ły  od gó ry  do do łu  
drab inką  z aksamitki szerokiej na trzy  palce; d r a ­
b inka ta  tw orzy ła  s łu p  zw ężony w pasie a rozsze­
rzony  u do łu  spódnicy, ró w u ie ja k  na staniku. Ś r o d ­
kiem przechodził  rzęd  lawmwych guzików. R ę k a ­
w y ścięte od łokcia, zwane zuawshie, średniej sze­
rokości,  m iały w yłożony  m ank ie t  naszy ty  aksamit­
ką, rozcięty razem z rękaw em  na ćwierć łokcia.
Z  ty łu  sukni szły  g łębokie  dwa fałdy, p rzy tw ie r­
dzone do stanika dw om a guzikami.

I n n a  gabrje la  z cienkiego rypsu  czarnego, sp i­
nała  się z p rzo d u  na jedw abne  guziki. Za g u z ik a­
mi, po każdej stronie, naszyta była w-stążka czarna 
szeroka  na dw a palce; wstążka ta zaw racała się 
pod prostym kątem  u dołu , ale nie p rzechodzi ła  
wkoło spódnicy, tylko kończyła  się w trzyćwiercio- 
wym odstępie. R ó g  zapełn iony  by ł naszyciem 
w kan t  z takiejże samój wstążki; na  p rzodach  s ta ­
nika odpowiednie było naszycie. R ękaw y  zwężone 
znacznie u  ręki, k rajane by ły  w ten sposób, że 
z w ierzchu  tw orzy ły  spadającą w podłuż klapę, od 
spodu  zaś by ły  przymarszczane; klapa wyszyta 
wstążką m ia ła  stosowne narożniki.

Z  pom iędzy  sukien jedw abnych  zwróciła uw agę 
naszą suknia czarna  z materji  gros grains', spódnicę 
m ia ła  g ładką ,  stanik  z rozchodzącym  się bawetem, 
u b ra n y  w zęby  g ip iu rą  i pasm anterją ,  p rze rab ianą  
pere łkam i z law y ,  środkiem  zapięty na  lawowe g u ­
ziki. Z pod baw etu  w ychodziły  dw a końce, u b r a ­
ne wkoło pasm anter ją  i ko ro n k ą  z dw om a kieszon­
kami. R ę k a w y  ścinane od łokcia, o twarte , m iały  
w yłożony m ankiet  w ząb, naszy ty  również g ip inrą  
i pasm anterją ,  p rzy tw ie rdzoną  w podiłuż guzikami.

W  m agazynie  pani Sobolewskiej widzieliśmy 
śliczne ubiorki aksamitne czarne, z łożone po wię­
kszej części z wałków przechodzących  wkoło g ło ­
wy, p rzyb ranych  z przodu w rozmaity sposób.

J e d e n  z nich sk łada ł  się z ru lonu upiętego na 
d iuc ie .  Z p rzodu  szła koronka podniesiona do gó ­
ry; cokolwiek z boku bukiecik z jedw abnych  kw ia­
tów czarnych, od  k tórego  c iągnął się nad  czołem 
wianek z aksam itnych  pukielków. N a  warkocz spa­
da ła  koronka.

I n n y  ub io rek  także aksam itny  w kształcie tu r-  
banika, u k ładany  był w fa łdy  i przep ię ty  trzema 
lawo we mi broszami; brosze te wązkie, p o d łużne  
m iały  z obu stron wypuszczoną frendzelkę z lawy.

T izeci ubiorek złożony by ł z plisy aksamitnej 
wkoło  głowy, zakończony z ty łu  k o k a rd ą  i z b u ­
k iec ika  z cza rn y ch  bratków, wpiętego cokolwiek 

i z boku nad czołem. D opełn ia ła  ozdoby czarna ko- 
i ronkow a barba  z d ługiem i i szerokiemi końcami,
| up ię ta  en diademe i spadająca  na warkocz.

ś l iczn y  też b y ł  w ałek  aksamitny, p rzybrany  
z przodu  rzędem  takichże pukielków , przep ina­
nych  czarną świecącą t raw ką .  O d  tego d iadem u 
szla odw rócona  koronka w kształcie wachlarza, 
p izep ię ta  d łu g ą  broszą. Z pod niej półokrąg ły  we- 
lonik sp a d a ł  na ty ł  głowy.

D o  m agazynu  pana  Thonnesa  nadesz ły  rozm ai­
te p rzedm io ty  właściwe na tę porę. D o  tych należą 
p iękne k ap tu rk i  włóczkowe czarne z białym, z sza­
likiem zabezpieczającym  szyję od zimna. T ak i  
kap tu re k  kosz tu je  od złp. 26 do 30, bez szalika 
złp. 20. C iep łe  kap tu rk i  wigoniowe popielate w y­
pad a ją  na  złp. 26. W idzie liśm y także ładne rę ­
kaw ki w łóczkowe czarne z b ia łym , po złp. 8 do 9; 
kamaszki dziecinne od  złp. 8 do 13. B oa  białe a n ­
gorowe, długie, i nabite, kosztu ją  po złp. 13 gr.  10, 
z kręconój a n g o ry  po złp. 16 gr. 10.

M ożna  także dostać w tym magazynie gotowych 
spódnic czarnych z b ia łym  szlakiem; uszyte kosz­
tu ją  po złp. 53, n ieuszyte po złp. 46 gr. 20.

Z as ługu je  również na  wzm iankę znaczny dobór 
woalek czarnych koronkowych Cambray, w cenie 
od  złp. 13 do 60.

D o  nowości tego rocznych  należą małe kam asz­
ki z lakierow anój skóry, sznurowane zboku  io z d o -  
bione białemi guziczkam i.  K amaszki takie k ładą  
się na bucik i p rzed łuża ją  go w górze; na zimę 
u trzy m u ją  nogę ciepło, a pończochę ochraniają  od 
błota. D ostan ie  ich u p. T honnesa po złp. 10.

Nowości Zagraniczne.
L a  M ode Illustróe .— Suknie  w yszywane suta- 

j szem lub pletnią u' grecki deseń zaw'sze bardzo
I m odne; strojniejsze suknie wyszywają gipiurą. Chu-
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steczki ko ro n k o w e ,  czyli k a n z u ty  k rzyżow ane na 
p ie rs iach  a zw iązane z ty łu ,  ze spuszczonemi koń ­
cami, powszechnie dziś przyjęte; noszą je  nie tylko 
do wyciętych, lecz i do wysokich sukien.

W  ubiorze dzieci nie widać zmiany. Małych 
ch łopczyków  ub ie ra ją  w spódniczki i kaftaniki zu-  
awskie; sukienki dziewcząt naszywają sutaszem lub 
obejm ują  plisą czarną, w yrabianą śc iegiem  ł a ń ­
cuszkowym. Z a  okryw kę dla dziewczynek s łuży  
w ielka pe le rynka  sukienna, lub paletocik na poł
p rzysta jący  do figury. .

S ta rsze  osoby noszą paletoty c z a rn e je d w a b n e  
z materji naśladującej p ikow any deseń. D o  niektó­
ry ch  takich paletotów dodają pelerynki ścięte czwo­
rograniasto, lub przed łużone z p rzo d u  _ do pasa. 
T a im y  czarne aksamitne, obszywane gip iurą ,  b a r ­
dzo też używane.

Opis wzorów koszul damskich, kaftaników, czepków 
nocnych i  rannych, oraz krynolin.

N r 1. K oszula dzienna. T ró jk ą t czyli karczek, n a  przodzie 
uszyty jest w zak ładk i na  krzyż uk ładanych  i obszyty do ramie­
n i a  d o ś ć  szeroką h aftow aną fa lbaną  z batystu . N a plecach daje
się karczek, jak  figura pod Nrem 7 przedstaw ia , i wtedy falbana 
haftow ana dochodzi tylu o do ram ion, albo też m ożna wszyć k o ­
szulę do w ązldego p ask a  i obszyć w k o ło  fa lbaną . Zapięcie
u r z ą d z a  s i ę  z przodu, albo na  lewem ram ieniu. C a ły  wykrój ko­
szuli przyozdabia się wązką haftow aną falbaneczką. R ękaw y o - 
pow iędnie m ają obszycie. F orm a znajduje się n a  drugięj stion ie  
a rkusza .—Nr. 2. K aftanik  ranny  z cienkiego nanzuku. Przednie 
części sk ła d a ją  się ze w staw ek  haftow anych, bufek m arszczo­
nych i drobnych 'zakładek— Nr. 3. K oszula dzienna, naszyta 
w k o ło  bufką czyli wodą z batystu , i fa lb an k ą  h afto w an ą  z obu- 
dw óch stro n .— Nr. 4. K oszula.— T ró jk ą t, szelki i karczek o k rą ­
g ły  z ty łu , sk ła d a ją  się z drobnych zak ładek , haftu  i ia lbanek. 
W zó r oznaczony Nrem  7 w skazuje plecy tejże koszuli. M odele 
powyżej opisanej bielizny zostały  nam  n ad esłan e  z P aryża , jak o
o d z n acz a jąc e  się  n a jw ię k sz ą  now ością .—N r. 5. K aftan ik  ra n n y
z szyrtyngu w ksz ta łc ie  k rótk iego paltocika. Przody uszyte są 
w zak ładk i i przyozdobione haftow anem i w stawkam i i fa lban ­
k am i.— N r. 6. K aftanik ran n y  z cienkiego żaknotu , k tó ry  zaró­
w no użyć m ożna jako  bluzkę do spódnicy wełniane'j. N aram ki, 
m ankiety i pasek  o ko ło  szyi, form ujący ko łn ierzyk  stojący, wy­
szyty m ają deseń czarną baw ełną. Przody mogą mie'ć ten sam 
deseń albo drobne zak ładk i.—Nr. 8. K oszula z dubeltowym 
p łóciennym  karczkiem . Gdzie litery a  i 6, karczek zszyrva się 
stembenkiem  n a  ram ionach. D la większej oszczędności p łó tn a  
m oże być karczek  i w środku na  plecach zszyw any stemben- 
kicm . Gwiazdki i napisy objaśniają, w którem  m iejscu karczek 
przyszyw a się do g ładkiej lub do m arszczonej koszuli. W ykrój 
koszuli zastosow ać trzeba do karczka. H aft duje się na  dubel- 
towem  płó tn ie . O brąbek u dołu  powinien być n a  palec szeroki. 
F o rm a znajduje się na  drugićj stronie pod Nrem 4, 5 i 6 .—Nr. 9. 
K oszula dzienna, wszyta w pasek dubeltowy, obdziergany w m a­
łe  ząbki. F o rm a um ieszczona pod Nrem 1, 2 i 3.—Nr. 10. K o­
szu la 'zap in an a  n a  boku. K arczek kraje się dubeltow y i niezszy- 
w any n a  ram ionach, tylko w środku na  plecach. D o koszuli 
W szywają się najpierw  rękaw y, a później karczek przystębnow y- 
wa się F o rm a um ieszczona jes t na drugiej stronie pod  Nrem 7a, 
76 i 8. Karczek na p lecach daje się bez zęba i oznaczony je s t na 
formie Nr l a — Nr. 11. Koszula z przyram ką i paskiem  dubel­
towym z zębami dzierganem i. F orm a znajduje się pod Nrem 13, 
14 15 i 1 6 —Nr. 12. Czepek muszlinowy, złożony z bulki i przed­
m ij części w kształcie chusteczki, nagarn irow anej falbanką 
muszlinowa z obszyciem koronkow em . Pukle czyli tu ffy zw sią -  
żeczki popielatej, m ieszanej z czaruem, umieszczone są. w trzech 
m iejscach nad czołem  między garnirunkiem ; k o k a rd a  na  wierz­
chu g łów ki i pod bufą uzupełnia ubranie. Szarfy fałdow ane 
i nrzym ocow ane do wierzchu głow y wolno są puszczono i lek ­
ko przyszyte do boków czepeczka.— Nr. 13. Czepek nocny

w k sz ta łc ie  siatki, z p łó tn a  cienkiego, g arn irow any  fa lb an k ą  b a ­
tystow ą z haftem . W  pośrodku  falbanki daje się p liska  skośna, 
p rzystębnow ana.— Fig. 14. Czepek nocny  p łócienny , obszyty 
w k o ł o  nicianym  tiulikiem  albo fa lb an k ą  h aftow aną. F o rm a 
znajduje się na  drugiej s tron ie  arkusza  pod Nrem 17 i 18.
N r 15. Czepek b iały  tiulow y w czarne muszki, garn irow any  
czarną  k o ro n k ą  i a k s a m itk ą ,-* N r . IG. Czepek dziecinny—  
N r. 17. K rynolina passe partout, bardzo  dogodna w  podiózy. 
Boki tej spódnicy  nie pokryw ają się zupełnie, i ta k  są u r“ łdzo- 
ne że sk ła d ać  je  m ożna do najm niejszej objętości.—Mr. 18. Kry­
n o lin a  z bufam i w łosienicow em i do sukien pow łóczystych z ty ­
łu  S pódnica tego rodzaju  zaleca się trw ało śc ią  i zgrabnym  
kształtem , przytem  czyścić się daje z ła tw ością  za pom ocą wil­
gotnej gąbki.

Opis pięciu fo rm  koszul dziennych i czepka nocnego.

N r. 1. W ykrój koszuli k o ło  p aska , do w zoru  oznaczonego 
Nrem 9 . Nr. 2. R ękaw ek do tejże koszuli. Nr. 3. P o ło w a pas­
k a  dubeltow ego z dzierganem i ząbkam i, do Nru 9. — Nr. 4. 
P rzedn ia  cześć k arczk a  do m odelu um ieszczonego pod  Nrem 8. 
- N r .  5. K arczek do pleców  Nru S . - N r .  6. Rękaw do Nru S—  
N r 7a  K arczek  zap inany  n a  boku, do koszuli znajdującej się 
pod Nrem lO .- N r .  76. D ruga p o ło w a k arczka  do N ru 10. K ar­
czek na plecach daje się bez zęba i oznaczony je s t n a  fo rm .ep o d  
Nrem 7a .— Nr. 8. R ękaw  do tejże koszu li.—Nr. 9. K arczek do 
pleców  koszuli znajdującej się pod N r.m  4 .— Nr. 10. K arczek 
przedni do koszul oznaczonych Nrem 1 i 4. Zapięcie urządzić 
m ożna w środku, z boku albo nalew em  ra m ,e n ,u .-N r. 11 Szel­
k a  do koszuli N ru 4 .—Nr. 12. R ękaw ek do tejże koszu . W szyst­
kie części sk ła d a ją  się z drobnych zak ład ek  , w staw ek haftow a- 
nvch F alb an k i haftow ane dają  się w tych m iejscach, jak  rysu- 
nek  w skazuje.—Nr. 13. P o ło w a pask a  z dubeltow ego p łó tn a , 
i żabkam i dzierganem i |jdo koszuli znajdującej się pod Nrem 11.
 Ńr. 14. P rzyram ka daje się także z dubeltow ego p łó tn a .
N r 15. P o łow a k lin ika  do ręk aw a .—Nr. 16. Rękaw  do Nru 11. 
 i 7. D enko do czepka nocnego, oznaezonego Nrem 14.
Nr. 18 . P rz e d n ia  część teg o ż  c z e p k a .—

W szystk ie  form y wycięte są z goto wych m odeli, i za dok ła ­
dność ich ręczymy.

K O R R E S P O M J A .
P an i Hi W ierz...— Ł ó żk a  żelazne dw ojakiej są ceny: po złp . 

66 g r <>0 i złp . 80. P an i Em ilji w P ła ...—Z pow odu niew y­
raźnego  adresu  nie możemy próbek w ełnianych, ani odpowiedzi 
listow nej przesłać . Ł okieć rypsu  kosztu je  od z łp . 8 do 12; ręk a ­
wiczki kozłow e stębnow ane p łacą  się po złp . 6 gr. 20, zap inane 
n a  dwa guziczki z łp . 9. O branie na  głow ę dostać m ożna od złp .
20 do 50. P an iM arji Szpa... w F a . . . - L i s t  z pokw itow aniem
P anien  M arjaw itek został nam  z poczty zw rócony, prosim y za-
tćm o adres d o k ład n y . Od pani G... odebraliśm y n a  pom nik
i. p. K ondratow icza z łp . 13 gr. 10.- Pani H en. Ko... F o r- 
m a paltoc ika  kosztuje złp . 4. Suknię p o p ie la tą  najlepie; nbrac 
czarną aksam itką, albo p lisą czarną j e d w a b n ą . -  - P a n i  Mi... 
Michał o...— Za p rzes łan ą k siążk ę  należy  się nam  złp. b gr. 18—  
— P an i M a W e ...-P ie rw sz y  tom  „B ibljotek, po lu ra rn e j“  wy­
słan y  zo s ta ł—  - P a n u  Kr. B o .. . -W ie r s z  Do... dosyć udatny, 
ta ien t w nim w idoczny, ale rzecz w nim zam knięta zanad to  zw y­
czajna aby dziś m og ła  publiczność czy tającą zajm ow ać; d la te ­
go przepraszam y, że w T ygodn iku  naszym  pom ieszczonym  n,e 
będzie — —P a n u  Z...—P ra c ą  niczyją m e gardzim y, chęci dobre 
pochw alam y, ale pism a naszego nie możemy zrobić polem  po p ,- 
su nieudarzonych utw orów —  - P a n u  Hej h a ! - C o  by ło  a  n .e  
jest, to się nie pisze w re jestr ,— —P an u  A d. Jez... Za list i p a ­
m ięć o nas najserdeczniejsze sk ładam y podziękow anie. Szarady  
by łyby nie. łe , ale koniecznie w ym agają popraw y i przerobienia, 
tak  zaś nie m ogą być drukow anem i.— P a n iM . S... z T arczy­
n a — Raczy nam  P an i nad esłać  adres, a odpowiemy na  z ap y ta ­
nie zrobione co do spisu rzeczy. P an i Ja ... z Ki O dpo­
w iedź na  zrobione uwagi pomieszczamy w gaw ędzie pod  gw iazd­
kam i.

D o dzisiejszego num eru do łącza ją  się wzory koszul dam ­
skich, kaftaników , czepeczków nocnych i t. d., Nr. 73.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o . — Z a pozw oleniem  C enzury  R ządow ej.
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PR ZEŁO ŻO N A  PRZEZ

Sewerynę Pruszakową.

(Dalszy ciąg).

Bohoni mało zw ażał na te g roźne  i tajemnicze 
s łowa Cyganki; on widział tylko córkę, m yślał je ­
dynie o niój, mniemał więc, że niczego lękać się 

j u ż  nie może, g d y  ona ocalona.
P o  czterech godzinach  g łębokiego  spoczynku , 

E lżb ie ta  poruszy ła  się lekko, o tw orzy ła  oczy, w spo­
m nia ła  ojca, poznała go i zbierając wspomnienia, 
złożyła ręce, b łaga lnym  w zrokiem  spog ląda jąc  na  
hrabiego.

Bohoni z rozum ia ł  myśl córki,  podniósł  nad  jój 
czołem rękę drżącą od w zruszenia .

—  O Boże! —  zawołał,  —  dzięki Ci! b łogosław  
ją ,  j a k  j a  jój błogosławię!

E lżb ie ta  pochwyciła  rękę h rab iego  i uca łow ała  
j ą  z uczuciem.

—  O! jakżem  ja  szczęśliwa, —  rzek ła ,  —  ty  mi 
przebaczasz, ojcze! ty  mnie kochasz! czyż m ogłam  
zbyt d rogo  okupić takie szczęście!

H ra b ia  zalecił jój milczenie. E lż b ie ta  p ragnąc  
zadosyć uczynić jego woli, umilkła, ale zaczęła  roz­
myślać nad wypadkam i tej okropnej nocy; a kiedy 
pierwsze promienie słońca p rzy tłum iły  słabe św ia­
tło lam py, posła ła  A n d re ę  do królowój, usiadła na 
łóżku, ja k b y  chcia ła  popróbować sił swoich.

O jcze d rog i!  —  rzekła, —  nie zapominajmy, 
że M a r ja  T e re s a  spoczyw a pod tym dachem; za 
pa rę  godzin j u ż  jój tu  nie będzie. W idzę  jasno, że 
cios k lo ry  mnie spotkał,  dla niej b y ł  przeznaczony. 
K to  b y ł  spraw cą tego zam achu, nie wiem, i ty  za ­
pewne nie domyślasz się ojcze. D zięku ję  s tokro ­
tnie Opatrzności za szczęśliwą myśl, j a k ą  miałam, 
ustępując  królowój mego pokoju, mniój przyzwoi­
tego, ale cieplejszego od tej kom naty .  T y m  sposo­
bem, drogi ojcze, uprzedziłam  zbrodnię, k tóraby
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nas okry ła  hańbą. Niechaj więc g łęboka  ta jem nica 
pokry je  wszystko co się stało, idzie tu o twoją 
cześć, o twoje bezpieczeństwo...

—  I  o honor  sp raw y ,  dla której poświęciłem ży ­
cie! —  zaw ołał Bohoni.  —  Zaufaj m i,  nie wydam  
tajemnicy. Zobaczę się z M a rją  T eresą; ona jest 
j e szc ze  pod  dachem  moim, a przyuajm niój tak  
m niem am . D opełn ię  wszystkich w arunków  gościn-

J ności, i będę chc ia ł zastąpić cię d rogie  dziecię, aby 
w ynagrodzić  ci choć w części...

—  O, mój ojcze! cóżeś to chciał powiedzieć? ko­
chasz mnie, czyż nie je s te m  szczęśliwą!

H ra b ia  u ją ł znów rękę E lżb ie ty ,  i k ilka łez g o ­
rących  spadło na  nią. E lżb ie ta ,  korzysta jąc  z tój 
chwili rozrzewnienia, prosiła ojca, aby się u d a ł  do 
królowej, wy t łum aczy ł je j  nieobecność i w ypełnił  
we wszystkiem w olę  Marji T eresy ,  g d y b y  nawet 
chc ia ła  j ą  w idzióć i pożegnać.

H ra b ia  lęka ł  się, ab y  widzenie z królową nie z a ­
szkodziło córce: p ra g n ą ł  koniecznie stawić tem u 
opór, choć nie wiedział,  j a k  się ma oprzóć b łaga l­
nem u  spojrzeniu  E źb ie ty .  O dszed ł  więc niespo­
kojny  do pokoju  królowej,  j a k  ty lko  A n d re a  p o ­
wróciła .

M arja  T e re s a  szczęśliwa z pow odzenia ,  jak iego  
dozna ła  w tym dniu  pam iętnym , pełna b łogich  n a ­
dziei na przyszłość, spa ła  spokojnie, pod  dachem  
najzaciętszego nieprzyjacie la  swego ro d u ,  w p o śró d  
nowych i n iepew nych  może przyjaciół.  Podczas 
g d y  zb rodnia  czyhała u je j  podwoi, słodkie m a­
rzen ia  ko łysa ły  krolowę. G d y  je j oznajmiono p rzy ­
bycie Bohoniego, te  n iespodziewane odwiedziny 
zda ły  się potw ierdzać owe nadzieje, o których tak  
s łodko  m arzy ła .  M a r ja  Teresa  wiedziała bowiem, 
że jeżeli B ohoni ulegnie pod je j w pływem, nikt 
w całych W ę g rz e c h  nie będzie śmiał ta rg n ąć  się 
na  jój władzę.

21.
P O Ż E G N A N I E .

D u sza  hrabiego silna i potężna, ja k b y  uk u ta  
z g ran itu ,  nie u leg ła  pod  bolesnemi tej nocy w ra ­
żeniami. Jeżeli je g o  surowy patrjotyzm, jeżeli nie-
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nawiść ku  dynastji  niemieckiej nie p odda ły  się ża­
dnej zmianie, za  to uczucia  jego  w zględem  osoby 
królowej znacznie się z łagodziły .  N ie  m óg ł myśleć 
bez wzruszenia o n iebezpieczeństwie, na ja k ie  b y ła  
narażoną; kto wió, może nawet ża łow ał,  że się nie 
u ro d z i ła  W ęg ie rką ,  j a k  ta  d ru g a  M arja ,  dostojna 
có rk a  L u d w ik a  W ielk iego , tak  d roga niegdyś n a ­
rodowi.

Kiedy się przedstawił u  królowój, w yraz  jego  
oblicza nadspodziewanie s łodszy by ł i łagodniejszy  
niż zwykle; Marja T e resa  spostrzegła to odrazu . 
P ierw szy  raz  w życiu  widziała go bez świadków; 
postanowiła  więc z tego korzystać, aby  prze łam ać 
koniecznie tę duszę tak  dum ną  i do tąd  nieugiętą.

J a k ż e  sobie pochleb iam , —  rzekła, żem poszła 
za  natchnieniem, które mnie tu  przyprowadziło .  
P an ie  h ra b io ,  k rok  ten  od wielu klęsk ochra­
nia W ę g r y ,  i mam nadzieję, że mi pozwoli u ła g o ­
dzić wiele nieszczęść, przez które przeszły nie z m o ­
je j winy.

—  B ó g  to wie, miłościwa pani,  B ó g  to wie! —  
odpar ł  starzec, skłaniając się z uszanowaniem, —  
niech mi je d n ak ż e  wolno będzie nie podzielać tego 
sposobu pojmowania interesu ojczyzny mojej. W y ,  
miłościwa pani, i ja ,  musiemy inaczej sądzić wy­
padki, jak ie  się tu  spe łniły ,  poglądam y bowiem na 
nie z innego zupełnie stanowiska.

—  D laczego, | panie hrabio? Czem u, zgadzając  
się w g łów nym  celu, k tórym  je s t  chwała, szczęście, 
wolność k ra ju  twego, nie mielibyśmy się zgodzić 
o środki p rowadzące do tegęż celu?

—  O! miłościwa pani! zapominasz o n iepodle­
głości,  bez której nie ma prawdziwego szczęścia dla 
narodu!

—  A  któż powiedział,  że chcę odebrać  waszą 
niepodległość? Czyż nie mogę być kró low ą wę­
gierską, królową kraju, rządzonego  stosownie do 
jego zwyczajów, praw , interesu, dzierżąc obok t e ­
go inne korony, przekazane mi przez ojców moich?

—  Nie, miłościwa pani, to nie p odobna ;  nasz 
rzą d  powinien być  węgierski, tylko węgierski, albo 
k ra j  nasz zostanie niemieckim. O pani! czemuż nie 
jesteś W ęgierką!  z ja k ą ż  radością ogłosilibyśmy cię 
k rólow ą tego ludu, k tó ry b y  tak umiał cię ocenić. 
A le  jesteś dziedziczką polityki ro d u  twego; ona 
cię poprzedziła , ona cię przeżyje, ona cię opanuje 
pomimo woli twojćj. Je s teś ,  miłościwa pani, wnucz- 
k ą  L eopo lda ,  b ra tanką  Józefa  I; a więc od waszej 
królewskiej mości zależałoby zatrzeć w jed n e j  chwi­
li bolesne wspomnienia, jakie nam  te imiona n a­
suwają. J a k  przodkowie wasi, m iłościwa pani,— 
ciągnął dalój, —  zabrali nam koronę, tak  elektor 
bawarski w ydziera dziś z rąk  waszej królewskiej 
mości Czechy, a k ró l  F ry d e r y k  ziemię szlązką.

P ow iedz ,  miłościwa pani, je d n o  słowo, p rzy w ró ć  
n iepodleg łość  nasze m u  narodowi, pozwól m u  w y ­
brać  sobie króla, a w je d n e j  chwili wszystkie p ań ­
stwa b ęd ą  je j p rzy w ró c o n e .  K uch  narodow y, sk ie­
row any  zrazu  p rzec iw  wam, zwróci się natychm ias t  
przeciw  w rogom  waszym. W ę g r z y  zm ienią się 
w najwierniejszych sp rzym ierzeńców ; nie będziesz, 
miłościwa pani, ich kró low ą, ale się staniesz ich 
opatrznością  na  ziemi. Nasz  król będzie obrońcą  
twoich p raw ; piersi nasze b ędą  n a  wieki tarczą two­
ją  i twego rodu . O! wierz mi pani, lepiej mieć w są­
siedztwie lud  przy jazny ,  aniżeli podbity , choćby 
chwilowo przyw iedziony do uległości.

—  D zięk u ję  ci, panie h rab io ,  za troskliw To ś ć o m o -  
j ą  chwałę, ale m am  zam iar  bronić jej środkam i, j a ­
kie o trzym ałam  od  B oga i od poddanych  moich; 
wierz mi pan ,  że  potrafię im sprostać. C z em u  nie 
j e s te m  W ę g ie rk ą ,  pewiedziałeś? T y  je d en ,  hrabio, 
zp o m ię d z y  wszystkich z iomków twoich, odmawiasz 
mi tego ty tu łu . T a k ,  je s tem  W ę g ie rk ą  sercem  i po ­
św ięceniem  d la  tego dzielnego narodu .  C zyż nie 
uzna łam  jego  przeszłości? Mój ojciec skaza ł  na wy­
gnan ie  protektora , bo nie m óg ł  inaczej uczynić. 
Szczęśliwsza od  niego, m ogę iść za g łosem  n a ­
tchnienia, ceniąc i w ynosząc dziedz ica  tego wiel­
k iego  rodu . S y n  p ro tek to ra  je s t  pala tynem  kró le­
stwa. A lboż  nie je s tem  W ę g ie rk ą ?

T e  s łow a królowej obudzi ły  w Bohonim  najbo­
leśniejsze wspomnienia; wszystka krew  ścięła się 
w jego żyłach, oblicze w yraża ło  nieufność; spo­
s trzeg ła  to -M ar ja  Teresa.

■— T a k  je s t ,  — dodała , .— m ianow ałam  R a k o cz e­
go palatynem , i przyją ł z wdzięcznością ten u rząd ,  
p rzy ją ł  go z poklaskiem wszystkich p raw dziw ych  
patrjo tów!

H ra b ia  silnio podrażn iony , pokona ł jednak  w zru ­
szenie, i zm ieniając p rzedm iot rozm owy, usi łow ał 
nadać  inny  k ie runek  myślom swoim.

—  M iłościwa pani,  —  rzek ł,  —  od wczoraj do ­
piero  znam  waszą w zględem  mnie w spaniałom yśl­
ność, có rka  w;szystko mi w yznała,  M oże ostatni raz 
mam  sposobność mówić w twojej obecności.  N ie­
chaj mi wolno będzie podziękow ać za te dobrodzie j­
stwa i zarazem  b ła g ać  o ich odebranie.  Zanadto  
was szanuję, miłościwa pani, abym  nie miał wy­
znać, że n igdy  nie będę  ich godzien.

—  D o ść  o tern, pan ie  hrabio, —  rze k ła  k ró lo ­
wa, —  ja k o  przyjaciel lub  nieprzyjaciel, zachowasz 
co do ciebie należy; nie zw ykłam  się bowiem co­
fać w czynach łaski lub sprawiedliwości.  H ra b io  
Bohoni, nadajesz twej opozycji zanadto  wielką w a­
gę: uczyniłbyś wiele dobrego , łącząc się ze mną, 
op iera jąc  się, niewiele mi zaszkodzisz. T a k  jest, 
możesz lekceważyć moją władzę, nie zmusisz mnie
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jednak, bym jej użyła przeciw tobie. Byłeś naczel­
nikiem potężnego stronnictwa: dziś to stronnictwo 
nie istnieje; ale jesteś zawsze ojcem Elżbiety, i z te­
go tytułu, cokolwiekbyś uczynił, hrabio, daje ci 
prawo do mojój życzliwości. Dziwię się jednak, 
żem dotąd nie widziała córki twojej. Rada jestem 
odwiedzinom hrabiego, ale dziwię się, że nie widzę 
jej także.

—  Nagła słabość nie dozwala jej służyć wam, 
miłościwa pani. Przyszedłem, żeby ją  w ytłum a­
czyć.

— Chcę wierzyć, panie hrabio, że ta słabość nie 
była jej nakazaną.

Te słowa zasmuciły Bohoniego: przypomniał so­
bie niebezpieczeństwo córki, i łzy zabłysły w jego 
oczach.

— O pani! — zawołał,  — miałżebym do tego 
stopnia zapomnieć praw gościnności.

P raw d a ,  -—- odrzekła królowa, •— wierzę ci 
panie hrabio, ale chciej także wierzyć, iż widok 
życzliwej przyjaciółki nie zaszkodzi twój córce.
Z tego tytułu pragnę ją  widzieć koniecznie. Spo­
dziewam się, że to życzenie nie sprawi ci przy­
krości?

Hrabia skłonił się, a królowa weszła do pokoju 
Elżbiety. W przód  jeszcze prosiła hrabiego, aby 
przygotował wszystko do jej odjazdu.

Magnat rad  był sam wprowadzić królowę do 
córki, ale na dany znak musiał się usunąć. Bohoni 
nie byłby uczynił najmniejszego ustępstwa polityce 
Marji Teresy, lecz opór w małych rzeczach u w a­
żał jako  niegodny swego charakteru. To też pole­
cił Elżbietę Opatrzności, której opieka tak j ą  cu­
downie osłoniła.

Elżbieta czekała na królowę; wszystko było przy­
gotowane do jej przyjęcia: najmniejszy ślad nie 
okazywał okropnego w ypadku tej nocy. Siedząc 
na łóżku, ożywiona duchem poświęcenia, bardziej 
jeszcze niż uzdrawiającym kordjałem, młoda W ę ­
gierka zebrała wszystkie siły, aby oddać szczery 
hołd swej królowej.

—- Prawdaż to, — rzekła M arja Teresa, spo- 
( strzegając nadzwyczajną bladość Elżbiety, — że 

tak mocno jesteś cierpiąca? Jakże  sobie wyrzucam, 
żem wczoraj w wieczór dręczyła biedne twe serce 
niewczesnem wymaganiem! Zmiana rysów twoich 
świadczy wymownie o niepokoju duszy. O! nie lę ­
kaj się, nigdy nie narzucę ci ofiary przeciwnej twe- 
mu szczęściu. Odgadłam twoją tajemnicę, ale umiem 
ją  uszanować, kiedyś zażądam, abyś mi ją  wyznała, 
a wtedy potrafię nagrodzić zaufanie.

Elżbieta rada była, że krolowa myli się co do 
powodów jej cierpienia.

l a k ,  pani,  — odrżekłn przerywanym g ło ­

sem, — cierpiałam mocno, ale teraz czuję się zdro­
wszą. Twoja obecność, twoje słodkie słowa przy­
niosły mi ulgę; nie sądź pani, abyś mimo woli na­
wet mogła być przyczyną moich cierpień. Cokol- 
wiekbądz nastąpi, racz pani mićć wzgląd na ojca 
mego: on zapewne opuści W ęgry; błagam cię pa­
ni, dozwól mu uczynić to bez oporu.

— Elżbieto, słowa twoje grożą mi rozłączeniem. 
Liczyłam na lepszą przyszłość, ale poddaję się 
twej woli. Obie razem pracować będziemy nad 
zmienieniem uczuć hrabiego. Czyżby mógł się 
oprzeć prośbom twoim? Miejmy cierpliwość, a wszy­
stko się ułoży.

Elżbieta wstrząsnęła głową z niedowierzaniem, 
a potem przycisnęła rękę królowój do ust bladych 
i chłodnych. M arja Teresa uścisnęła ją  i zawiesiła 
na jej szyi łańCueh złoty z własnym portretem.

Opuszczam cię, — rzekła, — ważne obowiąz­
ki wzywają mnie koniecznie. Ale pragnę, opuszcza- 
ą° G' (b  zostawić maleńki upominek. Mówią, że ten 

portret, podobny; przyjmij go nie od królowej, ale 
od przyjaciółki. Żegnam cię, pisuj do mnie i pa­
miętaj Elżbieto, że jeżeli uczyniłam szczęśliwy wy­
bór z małżonka, na to jedynie użyję władzy mojej, 
aby cię zarówno uszczęśliwić.

Marja Teresa zeszła na dziedziniec, gdzie h ra ­
bia Czekał na nią w towarzystwie panów, którzy 
przepędzili noc w zamku. Odebrawszy ich hołdy 
i wyrzekłszy do każdego uprzejme słowo, królowa 
wsiadła na siedmiogrodzkiego wierzchowca i ru ­
szyła ku Presburgowi, otoczona po raz pierwszy 
strażą węgierskiej szlachty.

Magnaci ujrzeli z podziwianiem, że Bohoni siadł 
także na konia i stanął na czele orszaku. Sądzili 
chwilowo, iż Marja Teresa pokonała to serce żela­
zne wpływem rozumu i wdzięków; wkrótce jednak 
przekonali się, że jedynie tylko rycerskie uczucie 
obowiązku gościnności'powodowało starcem. Na-
dasty pragnął zbliżyć się do niego i powitać po 
Przyjacielsku, ale Bohoni wstrzymał go groźnem 
spojrzeniem.

Milcz! - rzekł po cichli, — nie tłumacz sobie 
fałszywie mojej obecności między wami. Jeżeli to­
warzyszę królowój, to dlatego, żem ją  podejmował 
w moim mniemanym domu; ale to złudzenie długo 
nie potrwa. Za kilka dni opuszczę na zawsze te 
miejsca, w których zatrzymuje mnie smutna ko­
nieczność. Za kilka dni całe Węgry1 dowiedzą się, 
że żaden węzeł nie łączy mnie z hrabią Nadasfym. 
Jeżeli kiedyś 011 i jego stronnicy, uznawszy się 
w błędzie, przypomną sobie świętą powinność, 
wówczas podam im rękę i pojednam ich ojczyznę.
Nim to nastąpi, widzę w nich niegodnych od­
stęp 6ó w!
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N adas ty  chciał odpowiedzieć, ale B o h o m  spią ł 
konia ostrogą i s taną ł  na czele oddzia łu  po prawej 
stronie królowój. W k ró tc e  potem  świetny orszak 
p rz y b y ł  n a  g ran icę  ziemi O lgya .  H u z a ry  aus trjac-  
kie ukazały  się po prawej stronie rzeki.  Nieco da­
lej w idać by ło  niewielki oddz ia ł  jezdcow: by ł to 
wielki książę, pospieszający naprzeciw krolovvej 
z oficerami sztabu swego. N a widok m u n d u ró w  
niemieckich h rab ia  w strzym ał wierzchowca, obró ­
cił się do M arji  Teresy ,  od k ry ł  g łow ę i odezw ał 
się silnym męzkim głosem:

—  Pani! p rzybyłaś  sama pod dach  mój, ufając 
w m o ję  prawość. Jakiekolw iek  m og ły  być pobudki 
twego zaufania, w łożyłaś na mnie święty obow ią­
zek; dopełniłem  go w ca łem  znaczeniu. J e d ź ,  pani, 
w łóż koronę odw iecznych w ładców  naszych, ale 
k ładąc  j ą  n a  czoło pamiętaj, że nie zależy ani od 
ciebie, pani, ani od now ych twych stronników, 
uczynić  z niej koronę narodową. Nie ufaj pani 
W ę g ro m ,  k tó rzyby  inaczćj przemawiali,  bo tacy 
byliby stokroć bardziej większemi wrogam i twemi, 
niźli j a  nim jes tem  w tej chwili.

W ielki książę dosłyszał te słowa hrabiego; spo­
s trzeg ł jak ie  wrażenie sprawiły  na m agnatach ,  k tó­
rzy  słuchali ich spuściwszy w ziemię oczy. Z a p r a ­
gnął więc skarcić dum nego m agnata , ale Bohom  
nie da ł  mu tyle czasu, aby przedstawił myśl swoją 
królowej. Sk łon ił  się z poszanowaniem M arji  T e ­
resie, i nie zważając na  księcia ani na jego  orszak, 
p o k ry ł  czapką zorane czoło, spiął konia i pospie­
szył do zamku.

22.
B A D A .

Ł atw o  odgadnąć,  jak i przez kogo córka K a r o ­
la V I  uw iadom ioną była o groźnóm zebran iu  na 
wyspie Sehutt.  E lżbieta  przesłała przez C ygankę  
list, k tó ry  o d k ry w a ł  spisek i wskazyw ał królowej 
sposób uprzedzenia jego  następstw.

M arja  T e resa  miała w P re s b u rg u  do ro zp o rzą ­
dzenia dwa pułki.  M ogła  ona, stosownie do n a le ­
gania E lżb ie ty ,  wstrzym ać powstanie, udając  że 
o niem wcale nie wie; m ogła  była, w ed ług  rady 
ministrów, złapać spiskowych na gorącym  uczyn ­
ku, ale królowa nie chciała karać, p ragnę ła  raczej 
wyciągnąć korzyść z n iespokojnego ducha  w ęg ie r ­
skiego narodu . Nie m ogła je d n a k  zmienić inaczćj 
n ieprzyjaznego usposobienia szlachty, ja k  popeł­
niając czyn bohaterski,  k tó ryby  jej odrazu  zniewo­
lił dzielne serca. Dowiedziawszy się o p rzygo to ­
w aniach hrabiego i jego  stronników, przedsięwzię­
ła  natychmiast śmiały zamiar.

S ta ry  M iklos, daw ny  s łu g a  N adastych ,  zna ł  d o ­
k ładn ie  ziemię i zamek O lgya ; k ró low a obrała  go  
za  p rzew odnika i zaufała  m u  zupełnie. S am  wielki 
książę dow iedzia ł się o je j  postanowieniu w godzi­
nę po odjeździe, g d y  czyta ł z lecenia zostawione na 
piśmie na wszelki możliwy w ypadek .

G d y b y  przez wpływ niespodziewanej swój o bec­
ności królowa zmieniła usposobien ia  przeciwników, 
książę lo taryngski nie powinien b y ł  okazyw ać n ie­
ufności; gdyby  przeciwnie, zuchw ały  zam iar  się nie 
powiódł, p o trze b a  b y ło j i i łą  zb ro jną  zapew nić bez­
pieczeństwo królowej.

M a r ja  T e re s a  pod  imieniem E lż b ie ty  dosta ła  się 
na wyspę i do nam iotu , gdzie się m iały rozs trzy ­
gnąć losy W ęg ie r .  W idzie liśm y, z j a k ą  p r z y to ­
mnością um ysłu  i z jak iem  szczęściem korzysta ła  
z r a d  młodój przyjaciółki,  działając na  dep u to w a­
n ych  w chwili stanowczój i dopełn ia jąc  ważnej mis- 
sji, j a k ą  przedsięwzięła .

O dczy taw szy  list królowój, wielki książę p rzygo­
tow ał wszystko do je j obrony. Niespokojny o p r z y ­
jęcie, jak iego  dozna córka K a r o la  V I  od patrjotów 
węgierskich, w yruszy ł z dw om a szwadronam i d r o ­
gą ku K o m o rn u ;  ale w krótce  u jrza ł  syna, k tó ry  
w raca ł pod s trażą  R akoczego  i wielu d e p u to w a ­
nych.

D owiedziawszy się w tedy o w ypadkach  zaszłych 
n a  w y s p i e  Schutt ,  uścisnął r ę k ę  nowego palatyna, 
i połączywszy się z t łum em  szlachty, zawrócił  do 
P re sb u rg a ,  poleciwszy ludziom  zaufanym  ta jem ną 
straż około zam ku O lgya. (d. c. n.)

D O  N A S Z Y C H  D Z I E C I .

K ie d y  pod k rzyżem , złożywszy rączę ta ,  
M odli tw ą chcecie obm yć ojców grzechy.. .
0  lube dziatki! wasza w iara  święta 
S p ływ a nam w serca  balsam em  pociechy!

A  gdy  nas  wasze otoczą pieszczoty ,
N a chm urnćm  czole w net nam  radość świeci—
1 żal nasz mięknie, p ie rzcha ją  zgryzoty ,  
K o ch a m y  świat ten przez was, d rog ie  dzieci...

W e  mgle przyszłości gdy  duch  nasz utonie, 
R ad z i  wam usłać różane koleje—
My p a trz y m  na was... i p ierś  nasza płonie,
I  ca łą  duszą  wierzymy w nadzieje!...

J ó z e f  M o ro z .


